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Przy projekcie obniżki płac urzędniczych 


upadi rząd francuski 


Rząd Daladiera upadł ostatniej 
mocy. Burzliwe posiedzenie trwa 
ło przez cały dzień i niemal o świ 
cie przywódca socjalistów Blum 
zadał rządowi ostateczny cios. 
jak donosiliśmy, wczoraj walka 
toczyła się o utrzymanie franka. 
Socjaliści odmówili poparcia rzą 
dowi, gdyż plan przewidywał m. 
in. obniżkę płac urzędników pań- 
stwowych. 

Rząd Daladiera padł więc z ho 
horem w obronie stałości waluty 
francuskiej. Bezpośrednio po od- 
rzuceniu jednego z artykulów u- 
stawy finansowej rząd opuścił sa 
lẹ posiedzeń i udał się do pałacu 
prezydenta Lebruna, gdzie pre- 
mjer Daladier złożył dymisję swe 
go gabinetu. 

Jak się ukształtuje sytuacja, 
niewiadomo jeszcze. W kołach 
politycznych panuje przekonanie, 
że koalicja rządowa zostanie roz 
szerzona. W skład przyszłego ga 
binetu wchodziliby już nietylko 
przedstawiciele parcji radykałnej, 
sle i innych ugrupowań. Panuje 
przytem ogólne przekonanie, że 
przyszły gabinet będzie się opie- 
rał o nową grupę opozycji socja- 
fistycznej, t. zw. neosocjalistów, 
jeśli chodzi o lewicę, natomiast 
przesunie się całkowicie nieco na 
rawo, gdyż w skład koalicji wej 
dą stronnictwa republikańskie 
środka. 
urz => yna 

Pos. W:ślicki ranny 
w katastrofie 
samochodowej 

Wczoraj powracali z Wilna samocho 
dem do Warszawy pos. Wiślicki, p.p. 
Parski 1 Okolski członkowie Cen- 
trainej Komisji Przewozowej przy 
Min. Przem. 1 Handi, z odbyte- 
go w Wilnie posiedzenia. Po drodze, 
pod Wyszkowem (pow. warszawski), 
samochód należący do p. Purskiego 
wpadł na drzewo, rozbijając się do- 
szczętnie, Szoier ciężko ranny odwie- 
złony został do szpitala w Wyszkowie. 
Pos. Wiślicki, właściciel samochodu i 
pasażer odnieśli lekkie obrażenia i zo 
stali przewiezieni do Warszawy. 


Reforma ubiorów 
szkolnych rozłożona 


na dwa lata 

Kuratorja okręgów szkolnych powia 
domione zostały przez Ministerstwo 
Oświaty, Że reforma ubiorów uczniów 
w szkołach powszechnych, przeprowa 
dzona będzie w ciągu dwóch lat, tak, 
by nie obciążać zbytnio budżetów ro- 
dzinnych. Obowiązkowe noszenie mun 
durków wg. wzorów ustaionych przez 
Ministerstwo, wprowadzone będzie z 
rokiem szkolnym 1934:35, zaś za dwa 
lata wprowadzone będzie noszenie 
pait mundurowych, 


N e zmenia? onakowan a| 


papierosów 
Państwowy  Menopoł Tytoniowy 
wydał obwieszczenia o karach stoso- 
wanych za nadużycia przy sprzedaży 
sów. Za zmmicjszanie zawarto- 
papierosów monopolowych i zmia 
tę Opakowań, grozi grzywna w wyso 
kości do 3000 zł. AZS niejezal- 
wyrabianych papierosów karani be 

ág amrówni 2 producentami, 


Jako przyszłych premjerów wy + W każd 


mienia się m. in. dotychczasowe- 


zydent Lebrun 


Zmiana 


o LóGEZDIBUJENO NA 


W najbliższym czasie ukaże 
się rozporządzenie Prezydenta 


razie jeszcze dziś pre | Rzeczypospolitej z mocy usta- 
powierzy które- |wy, zmieniające niektóre prze- 


go ministra spraw wewnętrznych | muś z polityków misję tworzenia |pisy o zabezpieczeniu na wypa 
i obecnego ministra marynarki. | nowego rządu, 


dek bezrobocia. 


Eskadra polska wraca do Warszawy 


LWÓW, (PAT). Wczoraj w 
godzinach południowych wyłlą- 
dowała na lotnisku wojskowem 
w Skniłowie powracającaz Ru 
munji eskadra samolotów pol- 


skich pod dowództwem płk. Ray P 


skiego, W ciągu popoludnia na- 
stąpi odlot do Warszawy. 
rasa rumuńska poświęca specjalnie 


ua miejsca SE pol 
ch w eszcie, opisując szczęg 

łowo ich pobyt. Dzienniki podkreślają 
przytem zaletys amolatu pościgowego 
PZL, jako najlepszego w Europie apa 
ratu myśliwskiego, został skon- 
struowany i wykonany całkowicie w 
olsce. 


„Universał* pisze, to zalety te i nie 
zwykłe kwalifikację ł dzielność lotni- 
ków polskich miała publiczność rumań 


ska możność podziwiać w Bukareszcie 
podczas wspaniałych ewolucyj eskadr 
polskich, którym z zainteresowaniem 
przyglądał się król, rząd, generalicja, 
i liczne rzesze pubiiczności. 

„Vointa“ twierdzi, że idąc za przy- 
kładem swej sojuszniczki Polski, Ru- 
munja winga wzmocnić ł ulepszyć 
stan swego lotnictwa. Wszystkie pis- 
ma zamieszczają liczne zdjęcia lotni- 
ków naszych i samolotów polskich. 


Samochód wpadł w tłum ludzi 


4 osoby zabiie 7 rannych 


cyrku przejeżdżał przęz rynek, |w tłum zebrany obok sklepów 


CHERBURQG. (PAT). W miej 
scowości Mur-de-Bretagns zda- 
rzył się fatalny wypadek auto- 
mobilowy. Automobil ciężaro- 
wy opuszczającego miasteczko 


Groźna powódź na Bukowi 


BUKARESZT, (PAT). Wsku 
tek długotrwałych i gwałtow- 
nych deszczów rzeki na Buko- 


|remoszem. Najwięcej ucierpiały 


podczas odpustu, 


«dy silny |i straganów. Cztery osoby Zo- 


wiatr zerwa) płócienny dach jed |stały zabite na miejscu, a 7 ran 
nego ze straganu | rzucił na sie | nych, z tych 3 bardzo ciężko. 


dzenie szofera, który wjechał 


winie rozlały i poczyniły znacz 
ne szkody we wsiach, położo- 
nych nad Prtitem, Seretem I Cze 


awy 


MOM 


Przedewszystkiem w myśl n^ 
wego rozporządzenia minister 
opieki społecznej  uprawnióni 
będzie do zwalniania od obo- 
wiązku ubezpieczenia na wyna* 
dek bezrobocia robotników. za- 
trudnionych przy robotach pu- 
blicznych i robotach, prowadze 
nych z sum asygnówanych 
przez Fundusz Pracy. Tego ro 
dzaju zarządzeńia mogą być wy 
dane w porozumieniu z zainte- 
resowanytni ministrami. 


Rozporządzenie ustala rów- 
nież, że prawo żądania zwrotu 
składek, wpłaconych do Fundu 
szu Bezrobocia za zatrudnio- 
nych robotników niesłusznie iuh 
omyłkowo, przedawnia sie mo 3 
latach, licząc od dnia uiszczę- 
nia. Zgodnie z noówem rozporzą 
dzeniem, członkowie obwado- 
wych komisyj odwoławczych 
Funduszu Bezrobocia  pówały- 
wani będą na okres trzyletni za 
miast, jak dotychczas. jednoro 
CZNY. í 
.... OE WE T CZORT 


17 luszi utonęło 


wraz ze stałkiem 


SINGAPORE. (PAT). W nie 
dzielę wieczorem zatonął w cza 
cie burzy statek „Tronch*, Z po 
śród 28 ludzi załogi uratowało 


miejscowości: Kampelung. Sto- Į sie tylko 9-ciu. 


rożyniec oraz nadbrzeżne dziel- 
nice Czerniowiec, 


Tajemnica niemieckiego chemika 


w Sprawie o podpaleie Reichstagu 


BERLIN (PAT) — Na począt- 
ku wczorajszej rozprawy Dymi- 
trow prosi o głos. Przewodniczą 
cy zwraca mu uwagę, aby ograni 
czył się do stawiania merytorycz 
nych pytań, bez długich uzasad- 
nień. Dymitrow stawia wówczas 
pytanie, zwrócone do wszystkich 
rzeczoznawców, jak tłumaczą 80 
bie fakt, że pomimo zamknięcia 
wszystkich drzwi od korytarza 
podziemnego, ostrej kontroli 


| wchodzących do gmachu i wszel- 


kich zarządzeń bezpieczeństwa w 
gmachu, stwierdzonych przez 
świadków, mógł powstać taki 
wielki ogień? Jakiem} drogami 
dostały się tu złe duchy? — koń 
czy Dymitrow swe pytanie. Try- 
bunał pytanie to uchyla, jako nie 
należące do kompetencji sądu. 


Sąd przystępuje do przesłuchi 
wania świadków w związku z 0- 
skarżeniem Torglera 1 Bułgarów 
o współudział w podpalenty. 


Zeznaje świadek Pretzschowa, 
sąsiadka Torglera, która zna go 
tylko z widzenia. Świadek zezna 
nia składa tak szybko i płynnie, 
że wywołuje to ogólny śmiech na 
sali. Przewodniczący zwraca jej 
uwagę na niewłaściwy sposób 
skladania zeznej. - j 


marny koniec. Bo i czemżę m2- 
że zuscać oliçcr, .kIGŁY puz 


Świadek utrzymuje, że krytycz 
nego dnia, idąc wraz z synem, 
spotkała Torglera, niosącego 
dwie mocno wypchane teczki. 
Przy porównaniu zeznań ze zło- 
żonemi w śledztwie, ujawnia się 
wiele rozbieźności. 

Następnie zarządzona zostaje 
przerwa, podcząs której rzeczo- 
znawca chemiczny Scholz zade» 


monstrować ma członkom trybu- 
nału eksperyment z tajemniczemi 
substancjami samozapalającemi 
się. Jak wiadomo, rzeczoznawca 
nie chciał wczoraj nazwy tych 
substancyj wymienić publicznie. 
Do eksperymentu prasa nie zo- 
stała dopuszczona. Bezpośrednio 
po eksperymentach  zarządzono 
przerwę południową. 


Wzro”t bezrobocia o 2431 
osód w ciągu tygodnia 
Według ostatnich danych państwo 

wych urzędów pośrednictwa precy, 

liczba bezrobotnych zarejestowanych 

na terenie całego kraju w dniu 21 b 

m. wynosiła 208.538 osób, t $. o 2.431 

więcej niż w tygodniu poprzednim. 


GIEŁDA 


Obroty mate, tendencja niejednoli- 
ta, Dolar w obrotach pózagiełdowyuwł. 
6.18, rubel złoty 4.71. Z pożyczek pań 
stwowych mocnieliszą 7 proc. stabui- 
zacyina. 

Tendencia dla listów zastawnych 
mocniejsza, dla akcji — nieiednolitw. 


Tragiczny koniec b. oficera carskiego 


Zwłoki jego znaleziono na torze kolejowym 


Jeszcze w czasie wielkiej woj- 
ny światowej Wasyl Korotkow 
odgrywał wybitną rolę w korpu- 
sie oficerskim armji carskiej. U- 
kładny, elegancki, ułubieniec ko 
bięt, Wasyl Korotkow miał być 
z czego dumny i był dumny. Ma 
rzył o karjerzę dygnitarza woj- 
skowego. 

Ale wszystko się kiedyś koñ- 
czy, skończyły się także marza» 
nia Wasyla Korotkową. Z chwil: 
lą gdy Rosją owładnął  bolsze- 
wizm, Korotkow dostrzegł Swói 


swym zawodźm nie umie nic i 
do niczego się rie nadaje. Z eiė- 
gancji i piękności żyć nie mioż- 
na. Kobiet bogatych także C2rdz 
mniej, wreszcie znikły one zu- 
pelnie z horyzontu Rosji. Pozo- 
stał proletarjat, inteligencja 72- 
szła na psy. 


Pozostała nadzieja w zwycię- 
stwo białych armij Kolczaka i De 
nikina. Tam też spieszy Korot- 
kow. Ale losy pokrzyżowały jego 
zamiary. Musiał zawracać z dri 
gi i wyemigrował do Polski, 

Jakig czas utrzymywali go e- 


migranci co bogatsi, ale i ta Się 
skończyło i Wasyl Korotkow 
spad! na dno nędzy. Wyciąg.ią 
rękę po jałmużnę. 


A dalej? Wiadomo. Zastał wł 
częgą. Mieszkał w przytusku, al- 
bo f to nie. Latem trawa i goła 
zimia przytulały go do siebie, 
zimą „Cyrk“. 


Wczoraj znaleziono jego trupa 
na torze kolfowyn w okolicy 
dworca Qdańskięgo. Zostśł prze 
jechany przez pociąg. Wynadsk 
nikina. Tam też śpieszy Karot- 
stanie to wyjażaioną 


4_ 


r 


az. 
Pt i 


jężczyzna po 


lepszych czasń 


wraca do warsztatu pracy, z którego wyrugowała go kobieta 


(W. Sytuacja na rynku pra- mu, uległa znacznemu pogorsze 


ty uległa w ostatnich  mieSią- 


cach dość znacznemu odpręże-- 
które pewni ekonomiści 


niu, 
przyjmują za objaw kończacego 
się przesilenia gospodarczego. 
Jeszcze za mało mamy danych. 
aby podzielać ten optymizm, W 
każdym razie sygnalizują one 
poprawę. Pod znakiem zapyta- 
nia jest jej trwałość, a właśnie 
trwałość poprawy bedzie po- 
twierdzeniem optymistycznej 
zapowiedzi, że kryzys osiągnął 
już swój punkt szczytowy i po 
woli wracamy do stosunków 
normalnych. 

Odprężcenie to wyraża się w 
spadku liczby bezrobotnych. 
Rzecz charakterystyczna, że 
statystyka zanotowała większy 
snadek wśród bezrobotnych 
mężczyzn, niż wśród kobiet. Na 
180.717 robotników — 35.206 
otrzymało pracę (21.1%v), zas 
na 34.300 robotnice — 5,007 uzys 
kało zatrudnienie (!4.6%c). Gdy 
bv spadek bezrobocia w dal- 
szym ciązu ujawniał się w tej 
formie, byiby to jeden z najpo- 
myślniejszych zwiastunów do- 
porywującego kryzysu. 

Pogoń za tania siła roboczą, 
inwazja kobiet do warsztatów 
pracy, które były dotychczas 
wyłączną dameną mężczyzny 
— wytworzyłv ferment na ryn 
ku pracv. Mężczyzna, jako ży- 
wiciel rodziny, został zastąpio- 
ny przez zarobkującą kabietę. 

Zjawisko to byłoby tylko za 


niu. 
* Liczby więc mówią, że męż- 
czyzna powoli wraca na pla- 


cówki, z których zluzowała go | 


kobieta, Po chaosie dobierania 
tanich sił roboczych, po ekspe 
rymentach niszczenia poziomu 
płac przy pomocy spekulacji na 
personelu — może nastąpić na- 
wrót do dawnego układu stosun 
ków na rynku pracy. Czy nastą 
pi? W tej chwili odpowiedź na 


to pytanie jest przywilejem 
wróżbitów, 

Rozważając jednak sprawę, 
nie należy zapominać, że na pod 
niesienie poziomu  zatrudnio- 
nych mężczyzn miał wpływ 
Fundusz Pracy, który na swych 
robotach dawał pierwszeństwo 
mężczyźnie. Taktyka ta powin- 
na być dalej uprawiana. 

Kryzysw stanie zapalnym 
wytworzyła obniżka płac, a do 
ruiny poziomu zarobków przy- 


czyniła się niewątpliwie garną- 
ca się do pracy męskiej kobieta. 
Musimy więc odbudować po- 
ziom plac, aby do równowagi 
doprowadzić budżety rodzin pra 
cowniczych. Walka z bezrobo- 
ciem wśród mężczyzn będzie, 
zdaniem naszem, najskuteczniej 
szą walką z kryzysem gospo- 
darczym. Przed Funduszem 
Pracy stoi piękne pole działa- 
|nia o wielkiej doniosiości społe 
cznej i ekonomicznej! 


Skandale i afery toru wyścigowego 


Sąd narazie sprawę odroczył 


Bladv strach padł wczoraj chowany w Ameryce, był już jżądał odroczenia sprawy, pro- 


na macherów wyścigowych, w 
związku z wyznaczonym proce 
sem sądowym © oszustwo wy- 
Ścigowe, polegające na zdopin= 
gowaniu ogiera «„Koncerta” i 
klaczy „La Sausse“. 

Na salę sądową przybyły tłu- 
my publiczności. 

Nic dziwnego, wszak tu cho- 
dzi o pierwszy proces w War- 
szawie o skandale dziejące się 
na wyścigach. 

Oskarżeni, w liczbie 9 osób, 
zasiedli przed sądem z ponure- 
mi minami. 

Główny macher, właściciel 
stajni, kakower, liczący zale- 
dwie 28 lat, jest z zawodu admi 
nistratorem domów. Drugi zko 


notnicznen. gdyby 


kobieta się znów za dziennikarza i 


wchodziła do warsztatu pracy |WSPółpracownika pisma „Współ 
z tą samą Stawka płacy. jaką ;,CZESNY pan“, które podobno pro 


milał mężczyzna. Zamiast żywi 
djela utrzyniywałaby rodzinę 
żywicielika, Niestety! Kobieta, 
nabierając pracę mężczyźnie, 
przynosiła do domu nmicjszy 
zarobek. Wskutek tego egzy- 
stencja materjalna rodzin rokot 


- niczych. w których kabieta za- 


ieła stanowisko żywiciela do- 


paguje bardzo „współczesne* 
gusty flirtów męskich... 

Trener Gruda nie umie ani 
czytać, ani pisać, Wystarczają 
mu jedynie rachunki. Pada więc 
ofiarą tej nieurmniejętności, któ 
ra wytworzyła w nim chciwość 
do pieniędzy. 


Podgórski, urodzony 1 wy- 


Fatalny 
Ten płaci, 


(S. F): W kawiarni przy ul. 
Zamenhofa: siedział `p. Izydor 
Kałuszyn i dmuchał w stojącą 
brzed nim szklankę apetycznej, 
białej kawy z kremem, 

Połykał ślinkę i czekał aż ka 
wa wystygnie, gdy nagle ujrzał 
przez szybę wystawy przecho- 
dzącego ulicą swego dłużnika. 

Pan K. zerwał się z krzesła, 
żeby wybiec na chwilę, ale zerk 
nąwszy na sicdzące dakola przy 
pustych stolikach towarzystwo, 
zawahał się. 

A nuż mu ktoś z osecnych 
wypije kawę?., Co robić? Za- 
brać ze sobą na ulicę nie moż- 
na... 

Ale od czego spryt?., Pan Tz 

dor wziął kartkę papieru. napi- 
sał na niej: „Ja tu naplułem*, 
nakrył nią kawę i wybiegł na 
ulicę. 
_ Po paru minutach wrócił. 
Spojrzał z zadowoleniem na 
pełną szklankę kawy, zdiął kart 
ke i... zbladł. 

Na kartce pod ieqo napisem 
„Ja tu naplulem*, widniał czyjś 
dopisek ..Ja też”, 

Panu K. zrobiło się niedobrze, 

— Kelner! — wrzasnął obu- 
rzory. — Zabrać te spluwacz- 
kę i dać mi inną kawe. 

. = Jaką spluwaczke? 

— W te kawe jakiś obuz na 

luł. Patrz pan, zostawił list, 


u ła napisałem, a tu on sie do- 
aisat, 


T To pan sam też naplul? | 


Ó 
dopisek 
co sta:.uje 

— Ja to napisałem. 

— Może on też tylko napisał? 

— Może?... A ja mam spróbo= 
wać, co? Analizę pójdę zrębić z 
językiemi Instytut badania pójde. 
być! Dawaj pan inną kawę! 

— Zapłać pan najpierw za tą! 

— Ja do niej nie plułem! 

— Nie płaci ten, co pluje, tyl- 
ko ten, co staluje. Jak pan naplu 
jesz na podłogę, to pan za nią za 
płacisz? Nie! Gospodarz stalo- 
wał, gospodarz zapłacił. Ten pła 
ci, kto staluje. 

— Tak pan chcesz? A jak ja 
napluję na ulicę, to kto zapłaci 
złotówkę? Jal.. Choć wcale uli- 
cy nie stalowałem! Widzisz pan? 
Ten płaci, co pluje. 

Kelner stracił cierpliwość. 

— Płaci pan, czy nie? 

Czerwony, jak burak, ze złości 
p. Kałuszyn wyjął 60 groszy, za- 
płacił i oświadczył: 

— Więc pan mówisz, że płaci 
tylko ten, co staluje? Dobrze! 

Podszedł do bufetu i napluł na 
ieżącą na półmisku gęś. 

— Masz pan! Ja zato nie pła- 
cę! Ja nie stalowałem. Ja tylko 
naplułem. 

| ruszył do wyjścia. Ponieważ 
nie chciano go wypuścić, wynik- 
ła awantura, w trakcie której p. 
Kałuszyn tak się gorączkował, że 
policjant musiał spisać przeciw 
niemu protokół o zakłócenie spo- 
koju publicznego. Zapłacił zato 
20 zł. grzywny. Oddzielnie będzie 
spiawa o znieważona zęś 


karany za oszustwo na pół ro- 
tku więzienia. Z jego powodu 
sprawa musiała ulec odrocze- 
niu, gdyż jako RES. „wa 
mu stałego adresu i poszukiwa 
nemu przez policję. sąd nie mógł 
doręczyć aktu oskarżenia. 

Prókurator Świerszcz, będący 
autorerh aktu oskarżenia w tym 
arcyciekawym procesie, powo- 
łał biegłego, dr. farmakologii, 
Leyko, który mą się wypowie- 
dzieć 6 zastrzykach heroiny da 
nych rumakom wyścigowym. 

Ze strony Towarzystwa Wy- 
ścigów, wniósł adwokat Jur- 
kowski powództwo o 1 zł.. uwa 
żając, że „oskarżeni swemi. czy 
nami wyrządzili krzywdę moral 
ną i szkodę materjalną*, 

üdy obrońca Ukraińczyka za 


| Sąd Grodzki przy ul. Bruko- 


wej rozpatrywał nieżwykłą śpra 
wę: prostytutki, oskarżonej o 
szantażowanie i grożerie zabój 
stwem, pewnemu solidnemu u- 
rzędnikowi miejskiemu. 

Pan Marjan S. był niewolni- 
kiem kieliszka i po pijanemu go 
tów był do rzeczy. : dziwnych. 
Wulgarna rozpustnica stawała 
się dla niego wówczas piękną 
dziewicą, z którą spędzał dłu- 
gie chwile. Padł wieć ofiarą Zo- 
‘ti K, kobiety kontrolnej, w wie 
u 40 lat, wałęsającej się stale 
koło dwórca Wileńskiego. Ją to, 
często w stanie zamroczenia pi 
jackiego, brał urzędnik do swe- 
go mieszkania na całe noce. 

Jakież: było jego «zdumienie, 
gdy w kilka miesięcy, przybyła 
Zofja K. z dzieckiem na ręku, o- 
śwladczając p. Marjąnowi, że 
jest ojcem tego niemowlęcia i 
powinien łożyć alimenty, 

Urzędnik zaprzeczył katego- 
rycznie, lecz dla. uniknięcia wie 
lu przykrości, wręczył, natar- 
czywej kobiecie parę złotych. 

Niemiłe wizyty zaczęły sią 
powtarzać | p. Marjan nie móg? 
zdobyć się na siiną wolę wyrzu 
cenia natrętnicy, która postano 
wila sobie żerować na zapom- 
nieniu urzednika. 
Kiedy' jednak Zołja K. posu 
nşła swą'zuchwałość tak dale- 
ko. że zaczęłą nachadzjė urzęd 
ika w biurze, a nawet zgłaszać 
się do mieszkania jego narze- 
czonej, urządzając publiczne a- 
wantury i krzycząc na. vale 
gardło: „To twój "syn. czego 
się wstydzisz?. Daj mi pie- 
niądze ma chowanie naszego 
dziecka, — wtedy p.: Marian 
postanowił chwycić się e:reryi- 
cznego środka i dać znać poli- 
cji. JE 
Otrzymał wówczas list z po 
czty, ułożony z wycinkami:z ga 


. 


'azet liter naałówkowych, a za- 


kurator, a zwłaszcza powód cy 
wiiny, poparli skwapliwie ten 
wniosek. Na to jeden z obroń- 
ców podniósł protest, żę Towa- 
rzystwu Wyścigów bardzo za- 
leży, aby ten proces mogący 
odsłonić bardzo brzydkie kulisy 
afer i skandalów, dziejących 
się stale na torze wyścigowym, 
— nie był rozpatrywany teraz 
w jesiennym sezonie wyścigo- 
wym, gdyż mogłoby to spowo 
dować niejedną kompromitację, 

Na ten zarzut nie padła żadna 
odpowiedź... 

Sąd sprawe odroczył. 

Spodziewać się należy, że 
rozprawa w przyszłym termi- 
nie będzie miała przebieg bar- 
dzo rewelacyjny. 


adawai się z ulicznicą 


Teraž cierpi i żyje pod groźJą ciągłych szantaży 


wierający groźby wypalenia 0- 
czu, pobicia. lub zabójstwą, o 
ile będzie nadal odmawiał pla- 
cenia pieniędzy. 

Sprawa oparła sie o sąd. Fam 
dopiero okazało się, że pan S. 
jest zupełnie młodym i przy- 
stojnym mężczyzną, o eleganc 
kim wyglądzie, a oskarżona Zo 
fja K., typową zaniedbaną ulicz 
nicą chustkową, jakich pełno po 
bramach, w podejrzanych dziel 
nicach miasta, 

Sąd musiał prowadzić spra- 
wę przy drzwiach zamkniętych, 
aby nie kompromitować jeszcze 
bardziej urzędnika. Sprawa 
ptzyjęła innv obrót, niż się pan 
S. spodziewał. Jego prześladow 
czyni, Zofja K., zostałą uniewin 
niona, gdyż nie można iej było 
udowodnić autorstwa listu z po 
gróżkami, który nie zawierał 
ani jednej litery pisanej ręcznie, 
a same pozlepiane wycinki dru 
kowane. 


Końca udręczeń p. Marjana 
jakoś nie widać, bo podobno 
rozzuchwalona wyrokiem, Zo- 
fia K. zamierza zkalei wytoczyć 
proces o alimenty. Takie bywa 
ją skutki zadawania się z pro- 
stytutkami, 
| 


Odpowiedzi Redakcji 

P. B. Aleksielczyk (Grodno): Kupo 
uy należy przesłać taim, gdzie się jesi 
zarejestrowanym. 

P. R. Szyic (Opole): Za słowa uzna 
nia dziękujemy. Obrona interesów 
Świata pracy iest naszym celem. O 
artykuł o szewcach bardzo prosimy. 
Również opis Pańskiei niedoli chętnie 
przeczytamy i, jeśli to będzie w na- 
szej mocy. pośpieszymy z radą. Ścis- 
kamy Panu wzajemnie dłoń. 

P. St. Kowalski (Wilno): Za tekst 
ogłoszeniowy Redakcia nie odpowia- 
da. Nie możemy gwarantować. że 
treść ogłoszenia odpowiada rzeczy- 
wistości. Ktoś zeznajomych Pańskich 
w Warszawie musi tę rzecz zbadać i 
dać Panu odpowiedź. Mo. niestety. w 
| tem pośredniczyć nie możemy . 


ae Kącik | 
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Miłość macierzyńska nie ma 
granic. Matka zawsze oddaje 
dziecku najlepsze kąski. Co lep 
sze, to dla dziecka. Co gorsze, 
to dla siebie, Dowody miłości 
macierzyńskiej spotyka się na 
każdym kroku. 

A oto jeszcze jeden taki obra 
zek, 

Poczekalnia kina. Siedzi wdo 
wa pani Pykalska i jej córka, 
Anielcia. 

Anielcia jest od paru łat pan- 
ną na wydaniu. Jej mama też 
do wzięcia. 

Obok matki siada młodzieniec 
o dość milej powierzchowności, 

— Jak tu duszno — wzdycha 
pani Pykalska. 

— A tak. — Odzywa się mło 
dzian. — Gorąco jak w Wenecji. 

— Anielcia ożywia się. 

— Mamo — szepcze. — On 
był w Wenecji... Jakiś zamożny 
człowiek... To coś dla mnie... 

— Dla ciebie dziecko, dla cie 
bie — odpowiada szeptem pani 
Pykalska i głośno zwraca się 
do sąsiada. — To pan był w 
Wenecji? No i jak tam się panú 
podoba? 

— Nie nadzwyczajnie. Lepiej 
sky pod księżycem. Dużo le- 
piej, 

— Coo?.. Pan był pod księży 
cem? 

— A tak. Przed Wenecją. 

Panie patrzą zdumione. 

— Mamo! — szepcze Aniel- 
cia. — To jakiś wariat... Odsuń 
my się. 

— Poco się zaraz odsuwać?.. 
Może to coś dla mnie będzie. 
Warjata też sobie można wyle 
'czyć.. Zobaczę tylko, czy bar- 
dzo z nim źle... 

l pani Pykalska znów się 
zwraca do sąsiada. 

— Dlugo pan był pod. księży 
cem? 

— Przeszło rok. 

— A czem pan tam dojechał? 

— Tramwajem. 24 dojeżdża. 

Panna Anielcia ciągnie matke 
za rękaw. 

— Niech mama da spokój! 
Zupełny wariat! 

— Nie szkodzi... Wyleczę go 
sobie... Podoba mi sie nawet... 

I pani Pykalska dalej zabie- 
ra się do badania. 

— A kina tam są? 

— (idzie? 

— No pod księżycem? 

Młodzieniec spogląda zdziwie 
nv. 

— Co pani szanowna wygadu 
je Gdzie w knajpie kina? „Pod 
księżycem“ to knajpa na Gro- 
chowskiej. Rok tam byłem za 
kelnera. A teraz jestem w „We 
necji na Marszałkowskiej. 

Panna Anielcia otwiera szero 
ko usta ze zdumienia, 

— Mamo! — Szecgcze. — To 
nie warjat.. To coś dla mnie... 
Niech mnie mama puści na swo 
je miejsce. 

— Dobrze, dziecko, dobrze 
wzdycha ciężko pani Pykalską, 

Napoisoa Sadeh 


SPOWIEDŹ PIĘKNEJ DZIEWCZYNY RZUCONEJ. POMIĘDZY BESTJE LUDZ 


| — Niechże pani pozwoli zobaczyć małego Jerzyka. rzasz? 


15 lipca. 


Cate szczęście, że to lato, że o mieszkania trochę 
łatwiej. 1 tak nachodziłam się, że nóg nie czuję! Zna- 
lazłam taką klitkę aż na Wolskiej. Sprzedałam prawie 
wszystkie rzeczy, bo komorne chcieli zgóry. Mieszka- 
nie nie jest samodzielne, ze wspólną kuchnią, a mieszka 
w nłęj właścicielka. My we troje będziemy mieszkali 
w pokoju. Ledwie utargowałam pokój na 40 zistych. 

Już się jakoś urządziłyśmy. Tu będziemy czekali 
ze swym syneczkiem na Jerzego, na tatusia. 

Przyjedzie twój tatuś, synku, przyjedzie. Nie za- 
pomni o twej matce, ani o tobie, moja biedna kruszyn- 
kol 

Położyłam już spać Lusinka. Kolasińska też już 
spi i pogwizduje sobie przez nos. Tylko nasza gospo- 
dyni kręci się czegoś w kuchni. Może szykuje do pra- 
nia, bo z prania się utrzymuje. 

Starsza już kobieta, ale zdaje się porządna. Dość 
uczciwie jej z oczu patrzy. Nazywa się Katarzyna 
Zwalińska. Mówi, że jest wdowa bezdzietna. i 

Niech jej Pan Bóg da zdrowie, że wreszcie zgodzi- 
ta się nas wziąć na mieszkanie, bo już straciłam siły od 
szukania mieszkania. 

Dałam dozorcy na Dobrej parę złotych, żeby zaraz 
przyniósł mi list, jeśli jaki nadejdzie. Przecież Jerzy 
na pewno napisze, jak tylko będzie mógł. O, wtedy na- 
piszemy mu, Że czekamy na niego oboje, Lusinek i ja, 
że go bardzo kochamy i bardzo tęsknimy za nim! 

Będziemy czekali długo i cierplivie. biv 
wrócił zdrów i taki kochany, jak ząwsze! 


2 sierpnią. 


Ma cierpliwość ten Wacław! 
Przyszedł tu rano. 

Sprzątałam w pokoju. Kolasińska poszła na mia- 
sto ze Zwalińską kupić co na obiad, a tu ktoś puka. 
Prydzejbyin się śmierci spodziewała. niż gościa. Po- 
myślałam, że to może dozorca z Dobrej, otwieram, pa- 
trzę, a tu.. Waciawi 

— Och, jak to dobrze, że panią widzę! — woła 
i pcha się bez pytania do mieszkania. 

- "Byfim nawet jeszcze nievbrana, w szlatroczku, nie 
chciałam go wpuścić. Ale nic nie pytał, tylko wszedł. 


nam 


I tu mnie odnalazł: 


Opowieść o wstrząsających prz 


— O, chyva już Laruzo nieuiugu pan ie dostanie. 
Może pau być zupelnie spokojny, drogi panie Kolczak. 
Obiecuję to panu... — rzekła Lu sia. 

— He, he, he... Przysiowie takie „est: „Obiecanki... 
hę, he... cacanki, a głupiemu... he... he... radość... he, 
he, he..." 

— Ale moim obietnicom pan może ufać Zresztą, 
nie chodzi tu przecież o tak wielką sumę. 

— To zależy, paniusieńko. Dia muljonera, to gro 
sze, a dla nas z panią to miljony... 

=— Trudno, dziś nie mogę... Ale już zą parę dni... 

— Za parę dni będzie to samo. Poza tem... 

=— Co takiego? — zatrwożyła się Lusia... 

— Jakby to pani powiedzieć?... Gdyby to było 
dzłecko ślubne, Midna ty ostatecznie m rd jak 
to było, naprzykład, z panną Genią... ale pani córeczka 
jest, można powiedzieć, nieślubna... więc sprawą jęst 
dość kłopotliwa... Powiedzmy, że pani się znudzi pia- 
cić i zostawi nam dzieciąka ną karku... Potem: szukaj 
wiatru w polu... Bo jak ślubne dziącko, tø można iść do 
tego lub owega z rodziny, niech płaci... A do takiej, kto 
się przyzna? Nikt... Słowem, żę w razie czego możemy 
posłać na ladzie z dzieciakiem i ca wtedy pacznismiy? 

W Lusi kipiął coraz większy gniew. Przecież hy- 
'a... Jusiewiczówna, z rodu dumnych, upartych a pory- 
eta ja ycd nap myśl. że taki Kolczak 
r zimnem okrucieństwem o e rQ» 
szy Już od kwadransa... MEE SES W 

Burzyła się przeciw temu cała... 

Ostatecznie przecież cierpiała najzupełniej nie- 
prawiedliwie. Czyjś krok niewłaściwy skrupiał się na 
dej. Dlatego, że Kotwicz ją zniewolił — ona cierpi, że 
Piotr jest raptus — ona cierpi, że ją przypadkowa spo- 
tkał, nagadał impertynencji i potem napisał brutalny. 
list, wskutek czego dwukrotnie się. spóźniła i straciła 
posadę — ona cierpi! 

— Ha, trudno! — powiedziała sobie, 


I całkowicie zmienionym głosem rzekła nagle: 
«~ Słucham pana, niech pan mówi dalej... Prosze 
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Pewnie jest z panią, prawda? To takie piękne dziecko! I 


A, jak chce zobaczyć Lusinka, niech sobie zobaczy 
— myślę sobie. W'puściłam go do pokoju. 
Zobaczyłam wtedy, że trzyma wielką paczkę w rę- 


— To dla pani synka! — powiedział | rozpakował 
zaraz. 
Nakupił mu różności. Zabawek, biszkoptów, cze- 


kolady! 

Nie chciałam tego wziąć: 

— Poco pan tyle nakupił?! Ja od pana nie nie 
chcę wziąć! Między nami skończyło się wszystkol 

— Ja nie przyniosłem tego dla pani, tylka dla syn- 
ka. Czy mnie nie wolno kochać tego miłego maleń- 
stwa, ani jego matki? Na to pani nic nie poradzi, Nie 
można nikomu zabronić kochać. 

Pogłaskał po główce Lusinka, pocałował go w bu- 
zię, poustawiał naokoło niego zabawki, dał mu w rącz- 
kę biszkopt, 

Przyglądałam mu się i pomyślałam sobie: 

— To jednak jest dobry człowiek. Zły człowiek 
dzieci nie lubi ł dzieci jego nie lubią. 

Odszedł od Lusinka i podszedł do mnie. 

— Pani Tolu, Tolu najdroższał... Pozwól mi tak 
mówić, jak dawniej. Przecież łączyła nas wzajemna 
miłość. Może ty mnie tak nie kochałaś, ale przecież 
miałaś dla mnie choć odrobinkę sympatji, jeśli zgodzi- 
aś się na przyjęcie mojej miiości... Wysłuchaj mnie! 
Wiem wszystko o tobie! Wszyrt:o! Zdołałem poznać 
„ana skomorowskiego. Nie uniwraj wię, kochana! To 
„jedzenie, które musi prysneć! Ten zrujnowany mag- 
nat musi ratować majątek rodowy | swój ród! Nie 
onie €70'9 "rad painia mółością, Przytem... 
Miej odwagą tego wysłuchać! Jega syn znajduje się 
ciągle jeszcze w stanie bardzo gróżnym. Kuracja po- 
trwa możę rak, możę więcej! Cięcie nożem uszkodziło 
iakieś nerwy i leży bez ruchu, jak sparaliżowany! 

— Nieprawda! — krzyknęłam przerażona. 

— Tolu kochana! Zbyt cię kocham, bym ośmielił 
się ciebie okłamywać i sprawiać ci ból. 

— Pan zna jego adres? 

— Nie, adresu nie znam. Podobno znajduje się 
w jakicjś lecznicy w Austrji, czy w Szwajcarji. Ojciec 
jego uie pawiedział mi adresu, a mnie nie wypadało 
słę dopytywać... Mówmy więc u tobie! Co zamie- 


rt 


się wcaie nie krypować... śmiało, odważnie... 

— Proszę bardzo. Sprawa jest jasna: jeżeli w cią- 
u dwóch dni nie dostanę pieniędzy, odnoszę dziecia- 
ka. Niech pani sobie z nim robi, co chce... 

-— Jak pan uważa... — odparła ozięble* 

-— Będzie nam bardzo przykro — bełkotał Kol- 
czak, — bo już się do tej sierotki przywiązaliśmy, Ko- 
chana dziecina, ale, sama pani rozumie, nie możemy do 
niej dokładać. Pani wie, ile się należy? 

~ Dokładnie. 

-Więc będę tu pojutrze. Nie zapomnil pani? 

~ Niech pan będzie spokojny. Dowidzęnia panu. 

ga Geńka wróciła, zapytała zniecierpliwiona: 

— | cóż? 

— Nic — odparła Lusia z zimnym spokojem. 

~ Posada? 

— Zajęta. 

— To rozpacz}. 

— Bynajmniej. Będę młałs Inną, 

w” Odzie? 

— Powiem el jutro, 

sł Cztgół to alę nagle bawisz zę mną w tajam- 
nieg? 

ra (heg el zrobić niespadzianką. 

= A Gzy to nie Kolcząk był dziś u ciebje? Bo do: 
zorga coś mówił... 

w= Owszem, był. 

= Co chciał? Pieniędzy? 

= À cóżby? 

— Boi się, że mu nie zapłacisz? Groził ci? 

= Niebardzo. Poczeka jeszcze parę dnl. 

„Ale Qeńkę nie tak łatwo było „zbujać”. Wzięła 
'ugię za rękę i rzekła; 

— Ukrywasz coś przede mną, Jesteś zdenerwo- 
wana, To widać odrazu. Nie dam sobię oczu zamyde 
lié, L. muszę ci powiedzieć: nie umiesz kłamać, nie 
umiesz udawać. Na to trzeba wprawy. Możę zczasem 
jej nabierzesz. Narazie fuszerujesz, A teraz powiedz, ale 
szczerzę: co ci jest? 

— Nic. Poprostu mam już tego wszystkiego dość. 


eżyciąch czarującej kresowianki 


KIE 
— Będę czekała na Jerzego! 
— Czy zastanowiłaś się nąd tem dobrze? Musisz 
przecież z czegoś żyćł Musisz dać jeść swemu dziec- 
ku! Czy zdołałabyś znieść wołanie dziecka głodnego 
o kropię mleka? Skąd weźmiesz pieniedzy na utrzy- 
manie? 

— Zapracuję. 

-— Oho, łatwo się mówi: zapracuję! To nie daw- 
ne czasy, kiedy wszędzie było pracy wbród, a rąk do 
pracy niewiele. Teraz rąk do pracy jest wbród, ale 
o pracę jest coraz trudniej. Będziesz się ustawicznie 
narażała na wyzysk ludzi bez czci i sumienia. Taka 
piękna kobieta, jak ty, na każdym kroku będzie się spo- 
tykała z nieuczciwemi propozycjami. Czy myślisz, z 
ktokolwiek da ci pracę, o ile nie zgodzisz się bvć jo- 
wolna wszelkim zachciankom brutalnych mężczyzn? 
Czy ty wiesz, co się dzieje po fabrykach? Po warszta-- 
tach, magazynach? Żadna dziewczyna rie może pra- 
cować spokajnie, bo ją ciągle prześladuje jak nie maj- 
ster, to sam szef! A jeśli dziewczyna jest tak piękna, 
jak ty, to męźczyżni doprowadzą ją tylko do jednej 
możliwości zarobku, a mlanowicie zarobku własnem 
ciałem! Przed tem chcę cię obronić! Mam do tego 
prawo, bo cię kocham! Bo okazywałaś mi sympatję. 

— Niech pan przestanie! Do dziś dnia nie mogę 
sobie darować, że nie dochowałam wierności swemu 
Jerzemu, ojcu mego dzieciątka. Teraz miałabym po- 
wiórzyć swój grzech? Nie śmiałabym spojrzeć w oczy 
swemu ukochanemu! Nie, niel Nie skusi mnie pan! 
Wolę cierpieć głód, wolę znosić nędzę, a zostanę uczci- 
wą kobietąl Na lekki chleb gadzą się tylko te, które 
same tego chcąl 

m Jesteś za mała eszcze doświadczona! Nie 
znasz jeszcze życia! | 

— Byłam już w łapach bandytów, a zosiałam ucz- 
ciwal 

— Tolu, nie doprowadze” mnie do rozpaczy odimo- 
wą! 

Nagle głos mu się tak zmienił, że spojrzałam sa 
diego zdziwiona. 

_Zbliżył się do mnie, nachylił się, ręce mu drźżały. 

Oho, znałam go już takim! Wiedziałam, co te 
znaczy. 4 

Ale zanigy zdążyłam mu co odpowiedzieć, złapał 
mnie wpół i pocałował w szyję. Dalszy nastąpi 


— Czego? 

« Tej bieganiny od biura do biura, posyłania oś 
Annasza do Kajfasza, „rozbierających" spojrzeń pa- 
nów szefów. Gdy tak na mnie spoglądają, czuję się, jak 
naga, i myślę tylko o tem, żeby się czemś okryć, jak 
gdybym doprawdy była rozebrana. Spojrzenia te pa- 
lą mnie I dręczą. A gdy nawet będę miała posadę, to 
co z tego? Czy z niej wyżyję? Czy wychowam dziec- 
ko? Owszem, gdybym wiedziała, że to się uda, haro- 
wałabym dniami i nocami, nie szczędząc rąk, nóg, oczu, 
ale. przedewszystkiem nie mam żadnego fachu, a po 
drugie: czy zdołam nędaną płacą opędzić wydatki? 
Zostałabym chętnie kucharką, pokojówką, wreszcie 
chąćby „do wszystkiego”, bo przecież żadna praca nie 
hańbi, ale czy dam radę? I czy to mi wystarczy na 
dziecko? Słowem, nie wiem już, co mam począć... 

wre Poczękąć jeszcze trochę. Nie niecierpliwić się 
przedwcześnie. 

»— latwo ej tę powiedzieć! A ležel) doprawdy 
Kolczak odniesie mi dziecko? Co wtedy pocznę” Dzie- 
cinka w ciagu tygodnia zamrze mi z głodu. 

== jeżeli tąk stawłąsz sprawę. to doprawdy nie 
wiem... Teraz ja cjehię się muszę zapytać: cóż więc 
zamieręasz?... 

me Mam anziemago... bardzo dla mnie życzliwe- 
go.. Pożyczy mł tyle, ile będzie trzeba . 8 potem... 

rm (O potem? 

== Jeszcze zobaczę... Poradzę się ciebie... Ale naj- 
płerw muszę od nięga wziąć te parę groszy... Trochę 
się tem krępuję, ale co mam robić? Mam nóż na 


gardle, 
Któż to taki? 
— Franciszek Dereński. 
Qeńka spochmurniała. Trzymała zawsze stronę... 
COT 
Zapytała zwolna: 
«m Kocha cię? 
= Niewykluczone. 
— A ty jego? 


md 
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Bir. å 
Pod sąd opinji Rodziny Czytelniczej naszego pisma Niedola emigranta polskiego we Francji 


| Pi 
a . j Sytuacja wychodźctwa polskie | podlegają nietylko bezrobotni ro- 

C i 6 y y T a go we Francji jest coraz cięższą, į botnicy polscy, ale i posiadający 

tg wy | A coraz silniejsze skutki kryzysu, | pracę. Wyszukuje się różnych 


wi. | wrogie I wyzyskujące społeczeń- | protekstów, mających na celu po 
st [stwo francuskie, wytwarzające do | zbawienie pracy i wszelkich na- 


Stołący na straży honoru ił w kobietę, a ar gee i | oi z ma | sg sry 
ci męskiej „Cerbzr” na eść jej tstność, wyssać lej | dzenia — wykolejeniec, ; ; ) 
TOA klika słów odpowie- wdzięk, 'urok i młodość, wy |ka, której obce są uczucia do- kola; aa id TEK a 4 DZANIA do zasitków. 
dzi dla „Jednej z wielu”, która | ppąść jej czar, zbrukać ciepło | bre, dodatnie, Ale tych wykole strącić teh fa Samo do nędz i dów nie usiłując haWet ada. im 
zabrała głos w sprawie „Strapio | jej ciala, zdusić, zdławić, zdobyć | jeńców, tych przestępców, wro Robotnik olski był s awa. ozoru słuszności odbiera się lu- 
nego” i nie szczędziła rodowi|| wyrzucić poza nawias swych |gów spoleczeństwa jest zniko- | d zo M k p A Ea a „zi E 
meskiemu gorzkich słów. potę- | zainteresowań. Takim ma 7 ud Jarh wapprwnantu j r aia fiez kich ribot dierezi" aj ga Ci san. R jed 
ia. Oto ta odpowiedż: dy meżczyzna. A więc w ta | ludzkością. Wierzymy w to! Mu |”. r 1 „ra 

ia w byc nic gorszego, e Fait, bądźmy konsekwent |simy w.to wierzyć! Bo wiara 3 kk HART c cia wy, g a 
niż zgryźliwość 1 mentorstwo, | ni, również — ojciec, brat i syn |— to potężny czynnik budują- 'cja, mająca na ch Mzyskójić poi jacy” pozepisom. 
wypiywalace z plytkiego, PO-| jednej z wielu“. Czyli że ły- cy. Musimy «wierzyć poto cho- skich rąk roboczych. Dzieje odbu Akcję tego rodzaju popieraja 
wierzchownego i niezawsze bez | cje byloby przekleństwem, hań |ciażby, by zdobyć takie, twier- | 4, zniszczonej wojną Francji | nietylko rekiny przemysłowe 7 
stronnego sądu. Z oceny ludzi | bą, błotem... Byloby zaprzecze- |dze, gdzie króluje zwątpienie, ż czł ha z» "ka * a Coty'm na czele, którego organ 
najmniej miarodajnych, niedo- |niem bytu dobra... Byłoby kró- |niechęć do życia i zgorzkniałość alei pocia dle o. Dziś | »L Ami du Peuple“ występuje co 
świadczonych, uzurpujących So |lestwem zła. ku ludziom. By zdobyć młode Ausdizcdł "ikr pn odbija s on |13€ agresywniej, lecz nawet i 
bie rolę i tytul „łilozoła w spód| Lecz to wszystko, tałsz, wszy |serca takich, jak ta 19-letnia Ślewsz * m i in. f cia | świat pracy. 
nicy“, filozofa, dla którego | stko nieprawda! Takich potę- |„Jedna z wielu”, która w wios- Os Akote o. Olbrzymia ilość Zaznaczyć należy, że usiłowa- 
sprawdzianem istnienia pew- |nieńców i zmysłowych samoly jnie swego życia krzyczy wiel- Kad, ch w mio kra | nie Ochrsni Zobotnikś w olskich 
nych zasadniczych objawów ży |bów jest garstka zaledwie. Ci kim głosem: „Gardzę mężczyz ju robotifików ć olskich została | na drodze ko eaa 8 n. 
cia duchowego mężczyzn i ich |straceńcy — to ułamek społecz |nami i potępiam ród męski! beż rac Francja zapomniała te | nione, gdyż o rat a tych 
charakteru jest „Ścisla obserwa | ności ludzkiej, To grupa, która| Zdobycie takich zgorzknia- raz A A za a Rozpoczę | umów Ewy kle PM ET za 
cia" kilkunastu wiejskich, za- | sama odgrodziła się od nas chiń |lych serc — to niełatwa praca. | 9 „van * A di UKE 82 ski z 
pewne, donżuanów 0 cham- (Skim murem podłości i zbrodni |To topienie bryły lodu ciepłym |) 5'€ SZ) 809: >2y ym p 


mt wio ae Za” Gua sa mam | e maa samca jj DYDY raiczonego potomstwa W Pate 


barbarzyńców. — fo nie my. Ci ludzie sa nam 
Nie mum bynajmniej zamtara | obcy, dałecy. Ale nawet tej gru|ko uderzeniami serca. Chodzi 
zdlawić „Jednej z wielu”, anl |pje, reprezentowanej przez nie- |0 dostanie się do zaułków Serca| Ankieta o stanie rozrodczości | zły stan zdrowia matki, praca z3 
sprawić jej najmniejszej przy- {których mężczyzn, nie można |zgorzkulalego, do którego nikt |w Polsce, przeprowadzona przez |wodowa matki, złe współżycie 
krości. Celem moim jest raczej |tak bezkrytycznie i wyłącznie |leszczę lub mało kto dotarł i|„lnstytut badania zagadnień lud | małżeńskie etc. 
przekonać innych, ze rzeczywi |przyptsywać winy upadku ko- | wielkiem a.gorącem słowem uto | nościowych”, wykazała, że przy- W wafstwach "niezafiożnuch 
stość nie jest taka nieublagana, |biety i stoczenia się jej do ryu |tować drogę ku duszy na śmierć |czyny, jakie wpływają na ograni występują albo wyłącznie. albo 
taka „kośclotrupia”, jak ją Sobie |sztoku. Winni są tu owszem, i|umęczonej, znękanej i żywiącej|czenie potomstwa nie są zupeł- onika Braki WEN hrak 
przedstawia „jedna z wielu", |mężczyźni, ale nietylko oni.|Sle. zgryzotą. Niech usta nasze |nie jednakowe w różnych warst- środków do wyżywienia już E 
Spróbujmy jednuk przez chwi | Bezstronność nam mówi, że jfie gardza i nie potepiają. Niech |wach społecznych, choć podob- niejącej rodziny. Rzadziej spoty 
le spojrzeć na świat przez szkła |przyczyn zła należb szukdć |OCZY nasze nie widza złego. |ne. ka się obawę przed rozdtobnie- 
tego zgorzkniałego 19-letnisgo | przedewszystkiem w nędzy ma|Nićch patrzą raczej Sercem na| U ludności zamożniejszej naj- niem gospodarstwa wśród gospo 
dziewczęcia, którego pokarmem |terjalnej i nieodpartej chęci u- | WSZYstko, co zapomniane i zdep |częściej spotykają się takie darz ad racę o. 
duchowym byla.. Mniszkówra |życia. Kontrast między zbyt- |fane stopą życia, względy, jak niechęć do obniże- | wą WAŁU ea robote fabrycz 
i film. Cóżbyśmy ujrzeli? Z jed |klem a skromnem bytowaniem|, Bronią.naszą niech będzie do | nia stopy życiowej, skromne za- nej A meża, rzadziej 201 
nej strony: brud, hańbę, zgnilą |ubogich popycha najcześciej |broć i uśmiech. Nim wiaśnie złoć |robki, niepewność jutra, brak od DAR mieszkānia ete Cgi 
stęchią rozpustę I podłość, repre |mniej odporne kobiety do nierzą |Y każde słowo nasze, miejmy |powiedniego mieszkania, obawa | W- turalnie podział na te dwi 
zentowane „godnie” przez 0- |du, Nie jest tu winien mężczyz- |80 na ustach i w oczach, w na- |kłopotów, związanych z wycho- atura 8 podzia 45 e wię 
„ biwanych, obiudnych i tchórzli- Ina, lecz brak charakteru, poku |CY iwe dnie i o każdej godzinie, |waniem potomstwa, troska o na- Pd. jes ii doła BE rzt c 
wych mężczyzn - hipokrytów,jsa łatwego pieniądza. poknsa |Wiatr bawiem chłodzi czoła, |leżyte wychowanie dzieci, a póź | UTKaniem kłopotów, związanych 
z drugiej zaś: jakiś nieszczęsny, | zabłyśnięcia 4 użycia. Ucieczka |WOla gasi pragnienie, chleb koi |niej o zapewnienie im odpowied- | 7 WYChowaniem dzieci — u góry 
ciemiężony świat „zużytych“ |z domu, z suteren, z poddasza,|S!Ód. balsam goi rany; a u- niego stanowiska w życiu, oba- AE po'esowaja przez sd 
Śmiech, jeden uśmiech może u- |wa przed okresem  porodowym, | "Owe dziecko — u dołu, jest cała 
gama przejść. Faktycznie są to 


i wyrzuconych ra bruk kobiet. |od wilgoci, głodu i chlodu do 
Stos zbezczeszczonych i bezu- |nieniędzy, do blyskotek, szyn- FA zdj katy e, razem, jeżeli | amm zza tylko różne stopnie tego samego 
ZRK En gl zjawiska. Jedni i drudzy nie chcą 


tylecznych niedopalków papie- |ków, świateł i mamideł. Pogoń doda Rusa Mabo zh wadi 
c li — By i p ością, ale 
PUREE | JES WIEGY, iaijgviko CHSTem radością mieć dzieci lub wiele dzieci, gdyż 


rosów. Każdy mężczyzna w tym | za złotym cielcem... Slin 1 fah JAA e b 3 
'ojon; i z ad- r "pad wiatr ; RE hleb y, kigdy, czarną krepą sm ae 
urojonym świecie — to przed-|  Bezsprzecznie w wielu wypad ak wodą $ jak chleb i|$dy, Migdy, czarną krepa bez nich jest im łatwiej w życiu i 


stawiciel zwierzęcych zmysłe- |kach powodem bywa również dak cudowrik balsamy. ku t zgorzkniałą niechęcią ku dni 
wych instynktów, czyhający na: mężczyzna. Ale meżczyzna — Pielmy -słe zatem ` z ludźmi wszystkiemu a wygodniej. ; 


ES à l ustawać w swych dążeniach. Ma swobodę ruchů w rękach, żle do 
6 E wszystko jest oparte na mie- j bierałem barwy, musiałem jednak 


VY porozumieniu. Może listu mu nie| coś robić, aby ukryć moje zmie- 


doręczono, i on właśnie, myśląc, | szanie. Chciałem koniecznie poz 
Intymne rozmowy z Czytelnikami 


że nie otrzymał Odpowiedzi, tak | być się tego, jak mi się anano, 
samo rozpacza? W każdym ra- į „glupiego“ uczucia. Ze zło E 
zie starać się konieeznie jakoś |prawie spojrzałem na tę, która 
z nim porzumieć, aby wyja*nić [była sprawczynią mojego zdener 
przyczynę tak przykrego w skui | wowania, lecz spotykając się z 
„Zakochany Urwis* luśkiem, a także przekotnym dja- wie byłam. Tu przecież na jego|kach zerwania korespondencji. |jej wzrokiem, zmieszałem się je- 
tak nan opisuje swoje zmar- biikiem. Co najważniejsze zaś — miejsce mogłabym mieć imnóst- |P, Stach z Mokotowa szcze bardziej. Spojrzenie jej mia 
twienie: nigdy nie wychodził z ram do=;wo.innych mężczyzn, którzy hołļ zwraca się do nas z prośbą ojlo w sobie coś, co trudno oxre- 
„Mam lat 19, jestem ładna ij brego tonu. jJednem słowem, zjdują.mi nie wiem czemu, toļpomoc w sprawie, którą tak nam |Ślić właściwem mianem. lak pa- 
gieszę się dużem powodzeniem u|nim dopiero było naprawdę mo- przecież wcale nie jestem pięk- | wyłuszcza. .|trzą artyści, którzy widzą ina: 
mężczyzn. Mam Janka i Fran-| rowo. i na, lecz tylko ładna. Ale ja ich „Wybrałem się do Łazienek w |CZ€! i więcej, niż inni w m: 
ka, Genka i lenka, Zdziśka i| Dla nadskakujących mi köle- [nie chcę, chcę tylko mego chło |cefu zrobienia studjum malarskie |, Pensjonarki stały jeszcze c pi 
Wiska, Lolka į Tolka oraz jesz- gów byłam jak pokrzywa, Na Į pakā. ; go pałacyku na tle stawu w oto- lẹ, poczem oddaliły się, ja za 
cze wielu innych. W ich gronie | ich pytania, dlaczego nie By-| Nieoceniony Redaktorze, Rad|czeniu drzew. Muszę nadmienić, siedziałem wa i e A, 
czuję się piramidalnie, Pysznie, {wam w świetlicy lub nie biorę|co i Pocłeszycielu żbolałych|że jestem uczniem jednej ze Och, > p NE a AA 
lecz nie kocham żadnego z nich. |udziału we wspólnych wyciecz- |dusz, do Ciebie się zwracam w [szkół malarskich w Warszawie, ki u, mej SR A pri A 
Gdy mi „zalewają“ o _ miłości, |kach, rzucałam odpówłedź, że |tej strasznej potrzebie sercowej|Malowałem z zapałem, nie zwa ļĉi! Powinienem by M NIE: 
grwię z nich, nazywając wszyst, |inoja obecna pozycja socjalna |z prośbą o radę, co mam czynić. |cając uwagi na liczne rzesze cie|Prosić je za ez zac Ry” b 
ko bujdą na resorach. Mówiłam |rie pozwala mi z byle kim się |Czy mam stracić wszelką nadzie |kawych, aż nagle poczułem na|Sig, lecz Ste iż R. mr 7 
zawsze, że Miłość nie jest dia |hompromitować (w tym czasie|ję ujrzenia go jeszcze kiędykol- |sobie czyjeś spojrzenie. Odwróci późńa - siekzialef „ią J Je A 
mnie. Byłam niezdobytą twier- |dostałam posadę w jednem z|wiek? Ja ni wiem, co mi jest.|:em głowę i... zarumieniłem się, półtorej godziny 4 k are e 
dzą. Wróżono mi, że skapituluję | biur). Ja zaś dalj gpotyka-|To po raż pierwszy, zapewniam |jak sztubak, złapany na gorącym nieznajoma z koleżanką wrac 
je. rzeczywiście skapitułowałam. |.am się z moim chłopakiem.|Cię, Redaktorze, urwis tak bar- 
„Kapitulacja ta nastąpiła w pe- |Lecz, jak zwykle, szczęście dłu- |dzo tęskni. Ja przecież nie wie- 
wien „przecudny dzień łipcowy.|go nie trwa, więc i ta urocza|rzyłam w miiość, a teraz nawet 
W dniu tym mianowicie pozna. |<dylla szybko się skończyłą. J'red |spać już nie mogę, myślę wiecz- 
łam pewnego chłopca i... zdaie|wyjechał na ćwiczenia do Ło-|nie o nim, mam w uszach cudną 


uczynku. będą tą samą drogą. Niestety, 
Ą «udziłem się daremnie. 
Za mną stała pensjonarka,| Otóż chciałbym tę nieznajoma 
przypuszczalnie już z s iej k'a- | Osobiście przeprosić i podaro- 
Sy» ZE et sid A wać jej (za jej zgodą) to stud- 

ła. 3 serwująca z zaciekawieniem : pah > yit 
się, że wtedy wlaśnie straciłam | dzi. Korespondowaliśmy ze so- |Mmuzykę jego głosu i już zupeł- je sajni Nie mogłem dalej Ph FE a 4d Ry W 
rezon, tupet i werwe. Skapitulo- Lą pewien czas, aż wreszcie mc- [nie sama nie wiem, co się ze|malować. Nie wie, dlaczego. EN że modi a ci ań 
wałam przed miłością, bo z tem|'e kiciątko nie odpowiedziało na |'mną dzieje. To chyba za karę, |Denerwowało mnie to wielce, to 3 A NP. E EmA Ta 
A + nikt walczyć nie zdo-[|'uój list. Na tem kropka; koniec. |że dla tych wszystkich 'do tei pajież odwróciłem głowę i zapyta- „rk ee By. ia. 
D = . zał na mniej Od tej pory go nie widziała. | 1Y byłam bez serca: lem ze złośliwym uśmiechem. czny, gdyby D oi mój „AFA 
o ma ME — U-| arazie z głową dumnie wznie- Błagam Cię, Redaktorze, uczyń „Czy pani chce mi pomóc?“ -- drukować, bo nie mam innego 
Piedkszy w eM ji po ra? A gwizdałam na wszystko. zadość mej prośbie. Wierzę, żej „Niestety, nie posiadam zdolno- sposobu prosić nieznajomą © 

en s yciu posziam z bi-ļLecz gwizdać jest łatwo, ałe|mój chłopak to przeczyta, hój$ci malarskich, nie mogę przeto przebaczenie“, 

a E i przestać myśleć trudniej Niej Któżby n'e ezytł Twego "aimil.|pómóc panu... Przyglądam się| Zawsze chętnie popieramy t3- 
paklem,. zy get nc czek, bo otrzy puść Jegć mł szego z pio. A pit przeczea yo ow ani” sie szlachetne dążenia, zwissz 
mówćć. że s matoby sia Sopka e o chociaż nigdy nie mó-|wróci do stęsknionej S. EGLE Na dać ae sik cza, gdy widz'my serdeczną skru 
ca ro" Bo. SE SP hez w my Q naszych uczicich |. F ją tak myślę, wie list Pani] Chciałem dalej malować, lecz |chę. Dlatego list drukujemy i ży 
f , yć kiciątkiem mi- sen, że zupełnie obojętna mu!skwapliwie drukuję, radząc nie! szło mi bardzo opornie. Straciłem !czymy powodzenia, 
) = : i a = i s + pp a O Y "| w 


Nr. 300. 


Żle się dzieje 
na kolei! 


(W.) Kolej daje poważny de- 
licyt. Liczba pasażerów, korzy 
stających z uslug kolei, spada 
nieustannie. Wagony przebiega 
ją swe szlaki prawie piste. Czy 
nie chcemy podróżować, że ko- 
lei brak pasażerów? Chcemy! 
Chcemy, tylko, że bilety są za 
drogie! 

Polityka taryłowa naszego 
kolejnictwa iest wadliwa. Wie- 
le się robi dla dostosowania ta- 
ryty towarowej do poirzeb gę- 
spodarczych, a nic, lub prawie 
nic, by tarvię osobową nasiąć 
do możliwości pa'tniczych tych, 
co chca z kolci korzystać. 

Nasze wiadze kolejowe za- 
pomniaty O zdrowej zasadzie 
kupieckiej: Wielki obrót — ma 
ty zysk! To, co mogłoby z lat- 
wością zapłacić 10-ciu pasaże- 
rów — nie może zapiarić jeden. 
Kolej iest środkiem lokomocji 
masowej i tutaj wialki obrót 
jest sWurcncią pomyśliości. 

Porwiercziiv to dówodnie ta- 
nie pociągi rozrwwkawo fUr ysty 
czne, które ciesawv sie olbrzy- 
niem pówoczeiem. Z nauki tej 
trzebu wyciągneć praktyczne 
wnioski. Nacisk ster przemysło 
wych buduje dogodne tarviy to 
warowe, niechże nakaz rozsąd- 
ku tworzy przysiępne taryfy o- 
sobowe! 

Jest to pieśń przyszłości, a 
tymczasem dowiadujemy się o 
dalszych samobójczych zamia- 
rach „kolei. Podobno maią być 
zniesione ulgi dla turystów. 
Czy kolej chce wozić tylko po- 
słów? Czy chce stracić swych 
ostatnich pasażerdw? 


RADJO 
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA 


7,00 Sygnał czasu. 7,05 Gimnastyka. 
7,20 Muzyka z płyt. 7,55 Dzienmik po- 
ranny. 7,40 Muzyka z płyt. 7,52 Chwil 
ką gospudarstwa domowegv. 11,50 
Przegląd prasy. 11,57 Syguai czasu. 
12,05 Polskie gwiazdy rewj i teatru. 
12,30 Dziennik południowy. 1258 Mu 
zyka z plyt. 15,40 Wiadomości guspo- 
darcze. 15,40 Utwory fortepianowe. 
16,10 „Piastowa goiąvka w sępiem 
gnieżdzie”. 16,40 „Skrzynka poczto- 
wa”. 16,55 Maio znane utwory symfo 
niczne 17,50 „Skrzynka pocztowa rol- 
nicza”, 18,00 „Swiat wiecznych ciem- 
ności . 18,20 Piosenki w wykonaniu 
chóru Dana. 19,05 Rozmaitości. 19,25 
„leatr wyobrazni“ 19,45 Dziennik 


wieczorny, 20,00 Piosenk, przy pita- 
rze. 20,45 „Ud cesarskiej kolebki do 
szałoiu". 21,60 Adransmisja z Pozna- 


nia. 21,20 Recital tortepianowy Jakóba 
Gimpla. 22,60 Wiadomości sportowe, 
22,10 Odczyt w języku esperanckiim 
p. t. „Torun i Kopernik". 22,30 Muzy= 
ka taneczna z kaw. „Adria”. 23,00 Wia 
domości meteor. 23,05 Dalszy ciag mu 
cyki tanecznej, 


* PIOSENKA 1 GITARA W RADIO 
Dn. 25.X. o godz. 20,00 przypomni 
się radjosiuchaczom popularny piosen 
karz, Marjan Rentgen, z repertuarem 
zapomnianych piosenek. W audycji 
weźmie udział, poza tem, Franciszek 
Witkowski i 1adeusz Jeselson, którzy 
wykonają szereg duetów  saxotono- 
wych. 
E 


Wizyta 


Stoimy tuż u progu zimy. Je- 
szcze parę tygodni, może już 
za kilka dni obejmą swe pano- 
wanie — śnieg, zawierucha, 
mróz... 

Nieubłagani wrogowie nędza 
rzy,a najwięksi bezdom- 
nych. gnieżdżących się prze- 
weżnie na krańcach miasta. Są 


Dawno minęły w Chinach cza 
sy „złotych interesów", Kryzys 
gospodarczy nie ominął i tej żół- 
tej części ziemi, a długoletnia 
wojna domowa, rabunkowa go- 
spodarka genermów i gubernato 
rów, Oraz zbrojny zatarg z japo 
nią pogrążyły w nędzy całe po- 
tacie kraju. 

Kryzys dotknął w pierwszym 
rzędzie przedsiębiorstwa Cudzo- 
ziemskie. Bezrobocie ogarnęło 
równocześnie kobiety cudzoziem 
ki, reprezentujące w Chinach 38 
narodowości białej rasy. 

Są to przeważnie stenotypist- 
ki, nauczycielki lub pielęgniarki. 
Największa ich liczba przępywa 
w Szanghaju, Tientsinie i Harbi- 
nie. O wiele już mniej spotyka- 
my tych samodzielnych kobiet w 
Peipinie (dawnym Pekinie) i w 
stolicy, Nankinie. 

Po przewrocie bolszewickim ol 
brzymie fale kobiet napłynęły z 
Rosji, tak. że Rosjanki stanowią 
30 procent ogółu białych kobiet 
w Chinach. Występują one w ka 
baretach jako tancerki, lub pra- 
cują w europejskich restaura- 
cjach, jako kelnerki. 

W miarę wzrastania wpływów 
politycznych i gospodarczych za 
granicy w Chinach, cudzoziemki, 
jako tanie siły biurowe, łatwo o- 
trzymywaiy zajecie. Gdy jednak 
do „Kraju Środka“ zawitał kry- 
zys, wtedy odrazu ukazała się w 
pełni tragedja białej kobiety, wal 
czącej o byt wśród żółtej rasy. 

Po utracie pracy, nie znając ję 
zyka chińskiego i nie umiejąc nic 
poza stenografją i pisaniem na 
maszynie, znalazły się w sytua- 
cji bez wyjścia. Z wygodnych 
mieszkań przeniosły się do tań- 
szych, łącząc się z kilkoma sub- 
lokatorkami. 

Należy przytem zaznaczyć, że 
możliwość wyjścia zamąż dla bia 
łej kobiety w Chinach jest mini- 
malna. Cudzoziemcy, zwłaszcza 
Anglicy i Amerykanie, są zwykle 
akontraktowani na przeciąg pię 
ciu lat z warunkiem, że w tym o- 
kresie nie wolno iim się żenić. An 
cie!skie urzędy celne rozszerzyły 
ten okres dła swych urzędników 
nawet na lat siedem. 


Czy symulował omrdienie 


degenerat- 


Jutro. w czwartek, Sąd Apcla 
cyjny rozpatrywać będzie spra 
wę b. studenta Henryka Okon- 
ka, Skazanego na bcztermino- 
we więzienie za potworne mor 
dórstwo seminarzystki, Ireny 
Kudlińskiej. 

Była to zbrodnia niezwvkła i 
tak odrażajaca, że okoliczności 
w jakich Okonek zabił, będą pad 
niesione przez jego okrońce, ia 
ko podajace w wątpliwość stan 
umysłowy mordercy, 

Obrona już dawniej zgłosiła 
wniosek o powolanie nowej eks 
nertyzy psychiatrycznej. Bar- 
dzo ważnyni szczegółem pomi- 
niętym w pierwszej ius.ancji. 
ma być fakt, że Okonek po do- 
konaniu morderstwa zemdlał, a 


morderca? 


kiedy go domownicy  ocucili, 
nadszedł lekarz urzędowy i ten 
stwierdził, że omdlenie było sy 
mulowane, 

Na tym szczególe, obrona 
chce utwierdzić zeznania Okon 
ka. śtóry swoją zbrodnię tuma 
czył checią popełnienia wspól- 


nego samobójstwa. Po zabiciu 
kadlińskiej postanowił jakoby 


poderźnąć sobie żyły w wannie, 
lecz odeszły go siły i nastąpiło 
omdlenie. 

Ciekawie wypadnie pojedy- 
nek y obrońcą, ņa temat, czy 
om ienie to uważać należy za 
udane, czy też za prawdziwe. 
Od rozstrzygnięcia tego pyta- 
nia. zależy w dnżej n*"rze wy- 


SOKOŚĆ czękającej Okonka kary. | 


w Stowarzyszeniu 


to przeważnie ofiary wyroków 
eksmisyjnych, których liczba 
wzrasta ostatnio z dnia na dzień 
wskutek bezrobocia ł spadku 
zarobków kato pracującej. 


Eksmisje przybrały ostatnio 
tak masowy charakter, że pań- 
stwo musiało wkroczyć w te 


Białe kobiety wśród żółtej rasy 


Zwykle po pięciu latach cudzo 


,ziemiec ucicka do ojczyzny, wy- 


niszczony malarją, nerwowem ży 
ciem z dnia na dzień i wystraszo- 
ny wojną domową, czy napada- 
mi bandytów. 

Do walki z nędzą zabrano się 
dopiero w ostatnim czasię. Two- 
rzą się liczne komitety pomocy 
ula bezrobotnych cudzoziemek, 
które maią na celu urządzenie kur 
sów 1 szkół zawodowych, budo- 
wanie przytułków, domów nocle- 
gowych i taniej kuchni, zakłada- 
nie kir pośrednictwa pracy i kas 
zapomogowych. Lecz wszystkie 
te poczynania znajdują się dopie 
ro w początkach, a tymęzasem 


Na froncie walk o dach nad gier: 


lokatorów i sublokatorów 


sprawy. Ukazały się dekrety 
o wstrzymaniu cksmisyj w sto- 
sunku do bczrobotnych. o znic- 
sieniu eksmisyj w porze zimo- 
wej. 

Trzeba jednak pamiętać, że 
2 wszystkie te ulgi należy się 
starać na drodze sądowej. Po- 
necy prawnej w tych sprawach 


kroniki pism chińskich donoszą 
dość często o samobójstwach cu- 
dzoziemcek. . 


Należy wreszcie wspomnieć o 
Chińczykach, którzy ze zdziwic- 
nięm przypatrują się wałce o byt 
białych kobiet. Jest to dla nich 
coś niepojętego. Dotychczas przy 
zwyczajeni byli do słuchania roz 
kazów cudzoziemca i do obelży- 
wych nieraz z jego strony wyra- 
zów, a nawet rękoczynów. A te- 
raz biała kobieta zmywa talerze 
w podrzędnej chińskiej restaura- 
cji. Starają się 7 tem oswoi., al? 
w pojęciach ich autorytet białej 
rasy pawoli zanika. 


tai TWE rp W OZEĘZ E TOEJE OT WYEJDECEEJERE | Tj 
Ludzie | zwierzęta 


łatwo zneszą zmianą tempsratury 


Granice temperatur, które zno 
szą bez szkody twory żywe, są 
niezwykle rozległe. Przeprowa- 
dzone przez przyrodników bada- 
nia wykazały, że zarodniki nie- 
których bakteryj znoszą zimno, 
dochodzące do 200'stopni, a nie- 
które pierwotniaki oziębić można 
do fantastycznej wprost granicy 
— 270 stopni, bez pozbawienia 
ich życia. 

Są owady, które doskonale czu 
ją się w lodzie i śniegu. Do nich. 
należy mucha lodowa. Zielone ża 
by mogą przeżyć przez kilkana- 
ście godzin w lodzie, przy tempe- 
raturze dochodzącej do__8rstop- 
ni, przyczem odtajone, przycho- 
dza do siebie. 

Również zamtożone ryby ©ży- 
wiają się przy stopniowem ogrza 
niu ich. Warunkiem jednak przy- 
wrócenia do życia tych zwierząt, 
zaliczonych do grupy zimnokrwi- 
stych, jest utrzymanie ich temne- 
ratury wewnętrznej powyżej 2 i 
pół stopnia. 

Jeżeli temperatura wewnętrzna 
zwierzęcia zimnokrwistego. spad- 
nie w czasie zamrożenia poniżej 
tej granicy, musi ono bezwzględ- 
nie zginąć. 

Jeszcze bardziej od utrzymania 
na odpowiednim poziomie ciento 
tv wewnętrznej zależne jest ży- 
cie zwierząt ciepłokrwistych. Kró 
lik ginie, gdy temperatura jego 
ciała spadnie do 18 stopni, kot gi 
nie również przy 18 stopniach, 
pies przy 14. 

U człowieka spadek temperatu 
ry ciała, wahającej sie, jak wia- 
domo w granicach 86,2 — 37,4 
stopni, do 20 stopni jest bez- 
względnie śmiertelny. Przypadki 
takiego spadku temperatury ob- 
serwuje się między innemi w cięż 
kiej cukrzycy, oraz przy. śmiertel 
nem przemarznięciu, przyczem za 
znaczyć należy, że u ludzi przy- 
zwyczajonych i dobrze zabezpie- 
czonych, nie przychodzi -do obni 
żenia temperatury ciała do tej gra 
nicy nawet przy mrozie docho- 
dzacym do 50 stopni. 

Wysoką temperaturę znosi ży. 


wa materia naogół gorzej niż nis | 


ką. I tutaj rekord należy do bak- 
teryj, których zarodniki znoszą 
przez pewien czas temperaturę 
do 140 stopni. z 


Ptaki giną, gdy wywołamy u 
nich gorączkę, sięgającą do 50 
stopni, psy, króliki, świnki mor- 
skie giną już przy 45 stopniach, 
żaby przy 37, ryby przy 32 stop 
niach ciepłoty wewnętrznej. 42- 
stopniowa gorączka u człowieka 
bywa z reguły śmiertelna. 


Oczywiście, by ciepłota wew- 
nętrznę zwierzęcia zdrowego do- 
prowadzić do takiego poziomu, 
trzeba umieścić ie na pewien 0- 
kres czasu w odpowiednio ciep- 
łem otoczeniu, nn. w  cieplarce, 
parówee, ciepłej kąpieli i t. d. 

Krótkie przebywanie w wyso- 
kiej ciepłocie znosi bowiem tak 
cz'owiek, iako też i zwierzęta zu 
nełnie dobrze. Człowiek np. prze 
bywać może przez 20 minut w no 
wietrzu sfichem, ogrzanem do 90 
stopni, a przez kilka minut w su- 
chem powietrzu, ogrzanem nawet 
do 140 stopni, przyczem iero tem 
peratura wewnetrzna podnosi się 
zaledwie do 38 stopni. 


Wybitniej podnosi cienłotę we 
wnetrzna człowieka przebywanie 
w kapieli lub w parówce. Po pół- 
godzinnym pobycie w parówce 
51-stopniowej termometr wvkazu 
je u nas 41,5. stopni gorączki. 


Donosłia uchwała 
w Gznewie 


Ze sfer miarodajnych dowiadnjemy. 
się, że zachwiane drzewko pokoju 
zostało już wsparte solidną podpór- 
ka. 


{Kup Wesołe Wiadomoś 


udzicla poszkodowanym, czy, 
zagrużonyin utratą mieszkania 
Stow. Lokatorów 1 Sublokąto- 
so Warszawy (Królewska 
49), 

Składamy więc wizytę Stowa 
rzyszceniu, aby posłuchać, jakie 
kłopoty, bolączki, wargi mają 
lokatorzy stolicy, 

X 


Pierwszy pokój: poczekalnia 
i sckretarjat, gdzie odbywają 
się zapisy na czlosaów Stowa- 
rzyszenia. Półroczna + składka 
2 złote į wizyta u adwokata 1,25 
i za tę surnę lokator w ciągu 
pół roku może otrzymywać po 
rady prawne we wszystkich 
sprawach, dotyczących walki o 
dach nad głową. 

Klientela przeważnie uboga, 
skromnie odziana. Każdy otrzy 
muje kartkę z numerkiem Tacze 
kuje swej kolejki, W rękach ja 
kieś papiery — podania, wezwa 
nia. zaświadczenia, 

Przechodzimy zkołei do drii- 
giego pokoju, gdzie urzęduje 
adwokat į gdzie często przebv- 
wa prezes Stowarzyszenia. słu 
żąc zawsze radą, słowem pocie 
chy, poparciem licznym peten- 
tom, 

Podsłuchulemy niedyskretnie 
mów klientów z adwokatem. 

Dziś już „zwykłe“, „codzienne“; a 
laxże tragiczne losy licznych rodzin 
lokatorskich: 

— Straciłem pracę, nle było czer 
płacić, wyrok eksmisii, dziś, Jutro ma 
ją wyrzucić z mieszkania... 

— Choroba zjadła wszystkie zarob 
xi, zaieęgam od szeregu miesięcy z ko 
mornent, chcę ratować dom. dla Gie 
ci, dła rodziny... 

Kierownik wydz. prawnego p. Kear 
ner przegląda papiery, 
wertułe. Jak poradzić? 

Pisze się na miejscu podanie da sa 
tdu. lokator ma wystarać się o do- 
wód, że jest bezrobotnym, list ga go 
spońdarza, apelacła, prośbą o poron e 
nie eksmisji na miesiąc, dwa. cv 
wiosny. 

Niezawsze Jednak — n'estetv 
można pomóc klientowi. Sucha litera 
prawa nie może wnikać w każdą twa 
gedję, wypadek, zbieg okoliczności. 


— Starajcie się ugodzić z gosnó- 


roz. 


shrawdza, 


darzem, może przyjmie zalezłość aa 
raty, może część długu? 

Pochmurna twarz nabłera trazicz» 
nego wyrazu — strachu, bólu. 

— A jak slę nie zgodzi? Gdzie ja 
pójdę? Pod płot? 


Po chwili miejsce Jego zaim 
je kto inny, Tym razem lokator 
skarży. W mieszkaniu wilgoć, 
podłoga przegniła, sufit zalewa. 
Gospodarza to nic nie obchodzi, 
czy można go zmusić da prze- 
prowadzenia remontu? Można. 
Znowu pod maszynę wedruje 
podanie. 


I znów. jak w kalejdoskopie. 
przewijają się nowe sprawy. ne 
we kłopoty. Idą skargi, podania, 
listy, 

X 


Nawlrzutemy rozmowe z prezesem, 
p. Zachczyńskim. Dowiaduiemy sie 
arzedcewszystkiem, Że praca Stowa- 
rzyszenia nie osranicza się do spraw 
nomacy prawnej ale prowadzona 
lest również akcja obronna intere- 
sów lotratorskich u władz ustawadaw 
czych. rzadowych I samorzedowyr*. 
Ostatnio skutkiem starań  deleescit 
Stowarzyszenie w Min. Sorawiedliwo 
oj nwazeła się nowela do Ustawy o 
Ochr. Tokat., normujaca sprawę ape- 
tacl} w wyrokach eksmisylnych dn 
1C0 zł, — o czem niedawno pisaliśm". 
Ma'eł prowadzone są starania © prze 
orowadzenie drogą ustawy prawa 
j y zaległego kornornego na raty 

n. 


Praca trwa nieprzerwantłe, 
dzień po dniu, Stowarzyszenie 
nie ustaje w swel akcji snołecz 
nej. choć co — dnia zwiększa 
się liczba poszkodowanych, nie 
szcześliwych. tvch, którzy ma- 


ją utracić ostatnie oparcie swej 


cgzystencii — dach nad gło 


w 


Październik 


23 


ŚRODA 
Kryspina 


Woch, sł. g. 6.17 — Zech. st, z. 1625 


Dyżur aptek w Krakowie 


Apteka pod Koroną Ryaek Gł. 22 
Apteka pod Gwiazdą Florjańska 15. 
ZAŁ pod Opatrznością Karmelicka 
23. Apteka Warszawska Aleja 29 Li- 
stopada 5. Apteka pod Aniołem Diet- 
lewska 76. 

Apteka pod Opatrznością Brodziń- 
skiego 1. 


Z OSTATNIEJ CHWILI. 


Upadek rządu Daladiera 

Dziś o godzinie 2-giej ra- 
no Izba deputowanych oba- 
lila rząd Daladiera. Wi gło- 
sowaniu nad votum zaufania 
rząd otrżymał 241 głosów 
przeciwko 329. 


Ze sportu 


Unia — Makkabi (N. Sącz) 8:1 

Przez cały przeciąg zawodów 
silna przewaga Unji, dla której 
bramki zdobyli: Mika, Skorobo- 


chaty po 3 i Tomiczek 2, dla 
Makkabi Anzelm. Sędziował p. 
Banda. 


Unia — Sandecja 4:3 

Uaia grała słabiej jak z Ma: 
kkabią czując się przemęczoną 
po zawodach z Makkabią. Bram- 
ki dla Unji zdobyli Mika iSko- 
robochaty po 2, dla Sandecji 
Amzeln 2 i jedna samobójcza. 
Sędziował słabo p. Garbaeik. 


Tabelka o wejście de klasy A. 
Po ostatnich zawadach o wej- 
ście do klasy A. Okręgu kra- 


kowskiego tabela rozgrywek 
przedstawia się następująco: 
Klub gier pkt. st. br. 
Krowodrza 3 5 7:5 
Tarnowia 3 4 6:5 
Bocheński 3 2 23 
Trzebinia 3 1 3:5 


Wobec tego że do klasy A. 
wchodzą dwa kluby już dzisiaj 
można śmiało powiedzieć, że a- 
wans otrzymają Krowodrza i 
Tarnowia. 


Tabolka o pozestanie w kl. B. 


W rozgrywkach o pozostanie 
w klasie B toczy się również 
zażarta walka pomiędzy będą- 
cym na drugim miejscu w tabeli 
Hakoahem a Azotanią. Z kl. B 
w bieżącym roku spadają do kl. 
C. dwa kluby, które w tych 
Ak brwi zdobędą najmniej 


punktów. Po ostatnich rozgryw- 
kach tabelka przedstawia się 
następująco : 

Klub gier pkt. st.br. 
Wieliczanka 3 6 12:1 
Hakoah 3 4 6:7 
Azotania 3 2 5:3 
Gwiazda-Sztern 3 0 2:14 


Terminarz rozgrywek o wejście 
de kłasy B. 


1. runda 
29 X, br. Prądniczanka—Mo- 
ścice. 5 XI. b. r. Mościce—Ła- 
giewianka. 12 XI. b. r. Łagie- 
wianka—Prądniczanka. 


H. runda 

19 XI. br. Mościce—=Prądni- 
czanka. 26 XI. b. r. Łagiewian- 
ka—Mościce. 3 XII. b. r. Prąd- 
hiczsnka—Łagiewianka. 

Kluby wymienione na pierw- 
szym miejscu są gospodarzami. 
Do klasy B. wchodzą również 
twa kluby, które w tych roz- 
grywkach zdobędą największą 
ilość punktów. 


Kodeks karny za 95 gr. do 
nabycia w administracji Ostat- 
nich Wiadomości Krakowskich 
ul. Na Gródku 2. 
(AAA RÓG 


REDAKCJA | ADMINISTRACJA: Kraków, nl. Na Gródku 2. — Telefon 178-01 (od godz. 8 — 11 w.pel.) 


OŻZYACĆNIE WIADOMOSC! 


KRO 


NIKA KRAKOWA 


Epilog romansu szewca z uroczą Kasią 


Jan Dudko, 


Krakowa poznał 


lat 53, 


szewc Z 


służącą Katarzynę Worodyńską | dzy już nie posiada, 


w końcu 


Gdy Worodyńska 


w roku 1926 |oświadczyła Dudkowi że pienię- 


zerwał z 


obecnie Romanowską. Poczuwszy |nią i ożenił się z inną. 


u niej grubszą forsę, zaczął do 
niej stroić kopyrczaki, a gdy się 
jej oświadczył, powoli począł 
od niej wyłudzać gotówkę pod 
pozorem ożenienia się, w ten 
sposób wyłudził od niej 4.000 zł. 


Zirytowana  niedoszła mał- 
żonka Kasia oddała sprawę na 
drogę sądową a sąd skazał Dud- 

e na 1 rok c. w. 


Oskarżony Dudko wniósł ape- 


lację a wczoraj sąd po rozpo- 
znaniu sprawy uwolnił go od 
winy i kary. Ale 4 miesiące 
które Dudko odsiedział nikt mu 
już nie wróci. 

Rozprawie przewodn. wicepr. 
s.a. dr. Potempa, wot. s. a. dr. 
Gniewosz i Podobihski, oskar- 
żał prok. dr. Gołąb, bronił adw. 
dr. Gabriel. 


Zabójca na ławie oskarżonych 


Przed trybunałem sądu ape-|na chłopskiem weselu zadał ia- š 
lacyjnego w Krakowie rozpa-|ską zakopiańską śp. Ujejskiemu | rozprawie apelacyjnej. trybunał 
trywano wczoraj rozprawę prze- |kilka ciosów w głowę powodu-|wyrok w całości zatwierdził. 


ciw Ludwikowi Wilgockiemu lat|jąc u niego śmierć. Sąd |. 


in- 


Wczoraj po przeprowadzonej 


Rozpr. przew. s, a. dr Potem- 


27, rolnikowi z Trzciany, oskar- | stancji skazał Wilgockiego na |pa, osk. prok. dr Gołąb, bronił 


żonemu o to, że 


w  Ujeżdzie |3 lata więzienia. 


adw. dr Warenhaupt. 


Krwawa bójka na zabawie tanecznej 


Dnia 5 Il. 1933 r. odbyła się |sprzeciwił się 


jej narzeczony 


zabawa taneczna w Zółkowie k. | St. Zając. i ok, z 
I-| Na tem tle powstała awantu- wolnił od winy i kary. 
sław Janik rolnik, |. 23 i Stani- |ra, która zamieniła się w bójkę. 
Janik krwawo pobił Zająca, zaś) Wołoszczuk. osk. prokurator dr. 
Po pewnej chwili Janik chciał | Neuber mu w tem pomagał. 


Jasła. Na zabawę wszedł Stani- 


sław Neuber, 1.20, masarz. 


zatańczyć z dziewczyną na co 


Szuchiewicz, 


| Józef Wożniakowski i dr. Kruh. 


Sąd apelacyjny skazał Jani" 
kowi na 1 rok, zaś Neubera u“ 


Rozprawie przewod. s. a. dr. 


adw. dr. 


bronili 


Dom schadzek przy ul. Miodowej 


Wczoraj przed sądem okręg. |to, że wynajmowała swe miesz- już karana sąd celem złączenia 
karnym w Krakowie zasiadła na| kanie do uprawiania nierządu 
ławie oskarżonych Marja Rogow- |córem koryntu. 


ska lat 36, wdowa, zam. przy 
ul. Miodowej 23, 


Ponieważ Rogowska jest re- 


oskarżona olcydywistką i za ten czyn była 


spraw rozprawę odroczył. 

Rezpr. przew. s. o. dr Bobi- 
lewicz, osk. prok. dr Przytulski, 
bronił adw. dr Kohane. 


Złodzieje krakowscy nie próżnują 


Staszewska Anna, zam. przy 
uf. św. Jana 20, doniosła do po- 


Prądnickiej 74, doniósła o kra- 
dzieży torebki damskiej war- 


licji, że skradziono jej z miesz- |tości 15 zł. 
Tander Szczepan, zam. w Ha- |skradziono mu z dziedzińca do- 
butowicach doniósł, że skradzio-|mu rower męski wart. 60 zł. 


kania płaszcz damski i kapelusz 
wart. 150 zł. 


Przy ul. Prądnickiej skradzio-|no mu ze stojącego wozu na ul. 
no wycieraczkę z klatki scho-| Brodzińskiego w Krakowie pacz: | zgłosił, że skradziono mu z wo- 


dowej . Sprawca jest znany. 


Kolak Celina, zam. przy ul.|baterje do 


Wiadomości z krajo 


5-letni chłopak 
postrzelił matkę 


Do szpitala w Wilnie przy- 
wieziono onegdaj w stanie bez- 
nadziejnym zamieszkałą w Pod- 
brodziu Marję Chochlewiczową, 
postrzeloną przypadkowo z bro- 
ni małokalibrowej przez własne- 
go 5-letniego synka Zdzisława. 


Świętokradztwo w kościele 
Karmelitów 


W czasie odprawianej mszy 
w kościele Karmelitów w Wi- 
śniowcu pow. krzemieniecki na 


|Wołyniu rozbił pewien zuchwa- 


ły świętokradca skarbonkę ko- 
ścielną i wypróżnił całą jej za- 
wartość. 

Świętokradcę, Walentego Kite 
ujęto i przekazano władzom są- 
dowym. 


Śmierć w płomieniach 


Ofiarą tragicznego wypadku 
padła wczoraj 70 letnia Marja 
Zalewska, lokatorka domu nr. 3 
przy ul. Kruczej w Warszawie. 

Z rana sąsiedzi spostrzegli kłę- 
by dymu wydobywającego się 
z okna jej mieszkania. Gdy na 
miejsce przybyła straż ipo wy- 
rąbaniu drzwi dostała się do 
mieszkania, stwierdzono pożar w 
pokoju sypialnym Załewskiej. 

Staruszkę wyniesiono z pło- 
mieni i wezwano pogotowie ra- 
tunkowe. 

Po ugaszeniu ognia straż po- 
żarna stwierdziła, iż pożar po- 
wstał od świecy. 


kę zawierającą bibułki, 
lampek oraz 


Uigpił ukochaną w... balji 


20-letni parobek St. Kejrys, 
zam. w Lublinie k. Druskiennik 
kochał Jadwigę Jesionównę. 

Ostatnio miłość ta oziębła sie 
z powodu ukazania się na are- 
nie 22-letniego Franciszka Łu- 
kaszewicza, który zdołał pozy- 
skać syrapatję młodej dziewczy- 
ny. Onegdaj Kejrys przybiegł 
do domu Jesionówny i widząc 
ją piorącą bieliznę chwycił gło- 
wę dziewczyny, wsadził do bal- 
ji i dotąd trzymał w wodzie, 
dopóki Jesionówna nie udusiła 
się. Po dokonaniu tej ohydnej 
zbrodni Kejrys ukrył się. 


Ujęcie bandytów, którzy znie- 
wolili córkę kamienicznika 


Ostatnio miały miejsce w po- 
wiecie tarnówskim napady ban- 
dyckie. Niektóre z nich były 
bardzo głośne, jak np. napad 
na dom własności Pesli Baldin- 
ger, gdzie zbrodniarze dopuścili 
się ohydnego gwałtu na córce 
Bałdingerów. Po żmudnych po- 
Szukiwaniach ujęła policja całą 
Szajkę, na czele której stał Le- 
opold Galas. 


Wybory w Miejskiej 
Kasie Oszczędności 


W dniu wczorajszym w Miejskiej 
Kasie Oszczędności w Krakowia odby- 
ły się wybory uzupełniajęce. Dyrekto- 
rem M.K.O. został wybrany pesał na 
Sejm dr. Roman Bogdani, znany adwo- 
kat i wybitny działacz społeczny, dłu- 
goletni syndyk Kasy. 

Dr. Roman Bogdani został również 
zastępcą naczelnika Zarządn M. K, O. 


przedmioty wart. 100 zł. 
Hollaender Szymon, zam. przy 
ul. Konfederackiej 25, zgłosił, że 


Lowak Jakób, zam. w Mogils 


tutki i|zu przy ul. Kieleckiej dwa koce 
inne |i rękawice wart. 50 zł. 


Egzekutor przed sądem 


Wczoraj stanął prze sądem 
apelacyjnym w Krakowie 33-letni 
Mieczysław Zych. b. egzekutor 
Zakł. Ubezp. Wzaj. w Nowym 
Targu oskarżony-o defraudację 
8.000 zł. 

Za czyn ten skazany został 
przez sąd apelacyjny w Krako- 
wie na 2 lata więzienia z zawie- 
szeniem. 

Oskarżał prok, Gołąb, przew. 
wiceprezes Potępa, wotowali 
s. a. Podobiński i Gniewosz, 
bronił adw. dr. Knoebel. 


Samobójstwe w 2 tygednie 
po ślnbie 


Roman Wasilewicz, lat 26, 
zamieszkały w Sokalu przy ul. 
Kościuszki 117 popełnił samo- 
bójstwo przez powieszenie. 

Denat ożenił się przed dwo- 
ma tygodniami, wbrew woli 
matki, co stało się przyczyną 
niesnasek domowych i przy sta- 
nie napięcia nerwowego, spo- 
wodowało straszną decyzję. 


Bestjalski napad 
na nauczycielkę 


Na powracającą do domu z 


gimnazjum w Brzeżanach o godz. 


8.30 wiecz. p. Dr. Reginę Szhach- 
terówną dokonano bestjalskiego 
napadu. Niewyśledzony sprawca 
rzucił w nią kamieniem, tak, że 
upadła i doznała poważnych o- 
brażeń na głowie. 

Przypuszczają, że uczeń z zem- 
sty osobistej dokonał tego na- 
padu. 


Repertuar. 
Teatr Miejski. Błędne koło Krystyny 


Kina. 
Adria: „jaką maie peżądasz* 
Appollo: „Zdobyć cię muszę* 
Atlantic: „Chandu“ 
Muzeum: „Czas jej oczn* 
Promień: „Światła wielkiego miasta 
Świt: „„Nowoczasny Rubiuson" 
Słońce: „Concorilla* 
Sztuka „To-To“ 
Uciecha: „Turbina 50.000“ 
Wanda: „Córka pułku“ 


RADJO 


Środa 25 pażdziernika br. 


G. 7. Andycja poranna z Warszawy, 
11.45 Wiadomości bieżące, 11.57 Sy- 
guał czasu, hejnał z wieży Marjackiej, 
12.05 Płyty, 12.30 Dziennik południowy, 
15.30 Transm. z Warsz., 16.40 Odczyt 
16.55 Transm. z Warsz., 17.50 Poga- 
danka, 18.00 Odczyt, 18.20 Transm. z 
Warszawy, 19.20 Rozmaitości, 19.25 
i 19.45 Transm. z Warsz., 20.00 Wia- 
domości sportowe, 22.10 Odczyt 22.30 
Muzyka lekka. 

o ag 


Przed procesem Maliszów 


Jak już pisaliśmy sąd dorażny 
nad zbrodniczą parą Maliszów 
rozpocznie się już w piątek dn. 
27 bm. Rozprawa odbywać się 
będzie w dużej sali sądu przy 
sięgłych. 

Na rozprawę zostanie wezwa- 
nych około 15 świadków. Będą 
również przesłuchani świadko- 
wie z poza Krakowa, atoz Ka- 
towic i Rabki, gdzie przebywali 
Maliszowie po dokonaniu zbrod- 


ni. 
Bronić będą Malisza — dr;To- 
masz Aschenbrenner, Maliszo- 
wej — dr Warenhaupt. 
Wyrok na zbrodniczą parę 
Maliszów zapadnie prawdopo- 
dobnie 30 bm. 


Echa procesu inż. Begusza 


„ Głośna swojego czasu tragedja 
inż. Bogusza, który rzekomo 
miał postrzelić swą żonę. Sąd 
przed paru miesiącami zwolnił 
go od winy i kary. Boguszowa 
wniosła apelację, która rozpatry- 
wana będzie dn. 17. XI. 1933r, 
w Sądzie Apel. w Krakowie, 
na wniosek obrońcy adw. dr. 
Hirscha sąd dopuścił biegłych 
prof. dr. Jankowskiego i prof. 
dr. Olbrychta oraz znawcę ru- 
sznikarza. 


Samobójetwe młedej kobiety 

26-letnia Agnieszka Spyłek, 
zam. w Krakowie, wczoraj wie- 
czorem w celu samobójczym wy- 
piła większą ilość nafty z chlor- 
kiem. Desperatkę przewieziono 
do szpitala św. Łazarza. 


Skradł mydło 


Policja krakowska aresztowała 
na pl. Kleparskim w Krakowie 
Wałęgę Romana przy którym 
znaleziono 6 kg. mydła do go- 
lenia firmy W. Adamczewski i 
Ska Warszawa, które prawdo- 
podobnie pochodzi z kradzieży. 
Zakwestjonowane mydło znaj- 
duje się na przechowaniu w 1 
Posterunku P. P. (Krowodrza) 
przy ul. Kamiennej, dokąd po» 
szkodowany może się zgłosić 
po odbiór. 


Nagły zgon 


Wczoraj wieczorem Banke 
Henryk lat 64, właściciel apteki 
przy ul. Dajwór 6, w Krakowie, 
zam. przy ul. Kościuszki 20, bę- 
dąc w poczekalni kina Apollo 
nagle zasłabł i upadł na po- 
sadzkę 

Wezwane pogotowie ratunko- 
we przybyło na miejsce, przy. 
czem lekarz stwierdził zgon 
Bankego wskutek udaru serca. 


Zarząd Pow. Koła Zw. inwa- 
lidów Wojennych Rz. P. — w 
Krakowie zawiadamia członków i 
sympatyków, że następna zabawa ta- 
meczna odbędzie się w lokału Pow. 
Koła w Krakowie przy ul. św. Filipa 
24. dnia 4 listopada br. Początek o 
godz. 6 wiecz. Specjalnych zapreazeń 
imiennych nia wysyła się, 
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